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Słowa kluczowe okupacja, życie codzienne, II wojna światowa

Wszystko się oddawało Niemcom

No i ciężko za okupacji było, pewnie, że ciężko. Były te różne łapanki, były. Ludzi wywozili do
Niemiec - gdzie było dwóch mężczyzn w domu, tam syn i ojciec, to syna zabierali czy ojca
zabierali do Niemiec na roboty i potem albo wracał albo nie wracał. Mój wujek, mojej matki brat,
który miał dwoje małych dzieci, zajął się jakąś konspiracją, która uważam, że niczego nie dała
ale zniszczyła, bo zabrali go i zginął w Oświęcimiu. Zostało dwoje dzieci - sieroty. A takich
wypadków było strasznie dużo. Niszczyli Niemcy, niszczyli Polskę bardzo. A Żydów to już nawet
nie mówiąc, co się działo z Żydami. Był taki wypadek u nas na Czechowie. U nas była studnia
wykopana. Tam jeszcze nawet jest, ale ta studnia miała 28 metry głębokości, bardzo głęboka i
na Marysinie, wieś Marysin za Sławinkiem jest i tam byli partyzanci i łapali Niemcy partyzantów.
Jeden partyzant uciekł i gdzieś się schował. Do naszej studni się puścił z wiadrem i mój ojciec go
jakoś odkrył ale ten partyzant uciekł. No ale Niemcy nie byli głupi na pewno. Oni to wszystko
odkryli, więc co oni zrobili - za tego jednego partyzanta, który uciekł, to z Czechowa, z ulicy całej
naszej zabrali zdaje się że wtedy jedenastu czy dwunastu chłopów i zawieźli pod las
Sławinkowski, tam blisko Marysina, postawili pod drzewa i puścili tylko salwę i który upadł, to już
nie wstał, a któremu się udało wstać, to wstał. Także wtedy zginęło paru chłopów tutaj z
Czechowa. Pozostawało dużo małych dzieci, narobili wielkiej biedy. No i co, co jeszcze. Były te
kontyngenty zza Niemców. U nas się rodziło - pracowici byli ludzie - więc troszkę się rodziło tego
zboża czy tam czego, to żeby dla siebie na wyżywienie rodziny zostało, żeby wszystkiego
Niemcom nie oddać, to mój ojciec kopał tunele tak jak piwnicę się kopie - tylko tunel i tam
układał w workach. Zasypał to, żebyśmy później mieli jakąś mąkę, czy żeby jakąś osypkę dla
świni czy krowy przetrzymać. Oddawało się mięso, oddawało się mleko, zboże, kartofle.
Wszystko się oddawało Niemcom - to był kontyngent, niepłatny. To trzeba było, ludzie sobie
odejmowali od gęby. Z tego musieli się wywiązywać. Żydzi byli okropnie tępieni przez Niemców.
To była zagłada dla Żydów. Na przeciw nas, właśnie na tym poligonie wojskowym co noc
odbywały się wybicia Żydów, ale nie tylko Żydów bo tu i Polacy ginęli. Były takie doły. One
jeszcze są, więc tam co noc przyjeżdżały samochody i jeden strzał tylko i czy umarł czy był
zabity czy nie zabity, bo to najpierw ci więźniowie kopali doły sobie, a później Niemcy puszczali
salwę. Wpadali w ten dół i już ich zasypywali. Czy żywy czy umarły. Tam się rano ziemia ruszała,
ale nie wolno nikomu było pójść, żeby kogoś uratować, bo wtedy był ten zabity, także było to
okropne. Po wojnie powyciągali tych ludzi, pozabierali już po wyzwoleniu. Także były raczej



czasy bardzo, bardzo... No okupacja była okropna. Nie było co jeść, żeby chleba upiec, to mój
ojciec nie mógł zawieźć zboża do młyna, zmielić na chleb, tylko kupili taki młynek ręczny i to się
kręciło na chleb, żeby chleba upiec.
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